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Związek Nauczycielstwa Polskiego

24.2.2009

„Alf” nadaje się do rozbiórki, nie do sprzedaży

24.2.2009    Express Bydgoski    str. 9   Bydgoszcz

    (haw)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Na ten krok prowadzący przedszkola niepubliczne czekają od kilku lat. W odróżnieniu od związkowców.

Na środowej sesji radni powrócą do projektu preferencyjnej sprzedaży 21 nieruchomości, w których dziś uczą się i bawią setki maluchów. Pomysł nie wszystkim się podoba.

Projekt uchwały w tej sprawie miał być omawiany już miesiąc temu. Jednak nie został przedstawiony merytorycznym komisjom, więc zdjęto go z porządku obrad. - Uzyskałem poparcie komisji gospodarki komunalnej oraz komisji gospodarki przestrzennej i projekt pojawi się na środowej sesji - cieszy się radny Marek Gralik, przewodniczący komisji edukacji, współautor projektu uchwały. - Wprowadziłem też autopoprawkę, wykreślając przedszkole „Alf” przy ulicy Zamczysko. Zgodnie z planami zagospodarowania, budynek przedszkola jest przeznaczony do rozbiórki. Nie można go zatem sprzedawać.


Radny Marek Gralik twierdzi, że z tytułu zbycia nieruchomości miasto zyska kilkanaście milionów złotych. - Nie otrzymałem jeszcze opinii związków zawodowych. Słyszałem tylko, że są przeciwne projektowi - wyjawia radny. - Dotarło jedynie stanowisko ZNP.


Pismo NSZZ „Solidarność” zostało wysłane. Zawiera opinię negatywną. - Jesteśmy przeciw, ponieważ po 10 latach z przedszkolnymi budynkami będzie można zrobić, co się tylko będzie chciało. To są obiekty oświatowe i takimi powinny pozostać - uważa Maria Naparty, przewodnicząca sekcji oświaty NSZZ „Solidarność”.

Wolny Związek Zawodowy „Solidarność-Oświata” również nie chce sprzedaży. - Byliśmy i jesteśmy przeciw - oświadcza Sławomir Wittkowicz, przewodniczący związku. - Jest to zwykła wyprzedaż majątku gminy i to konkretnie wskazanym osobom.


Warto przypomnieć, że projekt uchwały zbycia nieruchomości dotyczy 21 przedszkoli niepublicznych. Prowadzące te placówki dyrektorki, jeśli Rada Miasta zgodzi się na to, będą miały prawo pierwokupu.


Nie chcemy przenosin

24.2.2009    Gazeta Pomorska    str. 11   Toruń, Brodnica, Golub-Dobrzyń, Chełmża, Nowe Miasto Lubawskie, Rypin

    KATARZYNA FUS    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

- Przeniesienie szkoły w praktyce oznacza jej likwidację - twierdzą przedstawiciele Zespołu Szkół Społecznych. I zapowiadają, że będą walczyć o pozostanie w budynkach przy ulicy Bartkiewiczówny różnymi środkami.

Sprawa zamiaru przeniesienia Zespołu Szkół Społecznych wyszła na jaw przy okazji szukania lokalu dla Wydziału Nauk Historycznych (o tym piszemy na str. 14 dzisiejszego wydania). Zarząd województwa chce, aby placówka przeniosła się do budynków przy ul. św. Jana. Jak twierdzą urzędnicy, z tym zamiarem Urząd Marszałkowski nosi się już od kilku miesięcy, bo zdaniem urzędników obie szkoły nie wykorzystują zasobów budynków, przez co urząd traci pieniądze. Tyle, że zdaniem przedstawicieli szkoły, w takich decyzjach nie można się kierować wyłącznie ekonomią.

Chcieli dyplomatycznie

Wczoraj grupka osób związanych z Zespołem Szkół Społecznych chciała przemówić na sesji sejmiku. Dwukrotnie odmówiono im zgody na takie wystąpienie.


- Chcieliśmy zainteresować problemem szkoły radnych - mówi Urszula Polak, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego oddział w Toruniu.


W końcu studentce ZSS udało się przemówić, ale miała żal do radnych, że udało się dopiero za trzecim razem. - Postanowiliśmy działać dyplomatycznie, ale w tej sytuacji będziemy musieli szukać innych form zasygnalizowania naszej sytuacji - dodaje Polak.

To nie likwidacja

Niewykluczone więc, że studenci i nauczyciele będą protestować i pikietować w obronie szkoły. Na razie przedstawicielom szkoły udało się przekazać radnym teczki z pismem kierowanym do marszałka i opisem sytuacji szkoły.

Osoby związane z ZSS są przekonane, że nie będą mogły się rozwijać, gdyż szkoła jest w trakcie uzyskiwania zgody na prowadzenie specjalizacji II stopnia. Natomiast zmiana lokalizacji placówki może spowodować utratę takiej możliwości i zablokować rozwój szkoły.


- To nieprawda - twierdzi Lech Zdrojewski, radny sejmiku i jednocześnie przedstawiciel Rady Programowej ZSS. - Przeniesienie szkoły nie jest równoznaczne z jej likwidacją i blokowaniem rozwoju. Po prostu musimy racjonalnie dysponować naszymi budynkami i wykorzystywać je najpełniej, jak się da.


Argumentacja taka nie przekonuje nauczycieli i studentów, którzy będą walczyć o pozostanie na dotychczasowym miejscu.


Zwłaszcza, że wcześniej szkoła została przeniesiona właśnie z ul. św. Jana z powodu (jak twierdzą nauczyciele) braku miejsca.

Foto podpis| Podczas sesji sejmiku przedstawiciele Zespołu Szkół Społecznych próbowali problemem szkoły zainteresować radnych

Foto autor| Fot. Lech Kamiński


Świadczenia kompensacyjne dla nauczycieli - do 2032 roku

24.2.2009    Gazeta Prawna    str. 7   Praca

    BOŻENA WIKTOROWSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE  * Prawo do wcześniejszych emerytur

* Czterdziestoletni mężczyzna pracujący jako nauczyciel będzie mógł przejść na wcześniejszą emeryturę nawet za 23 lata

* Świadczenie kompensacyjne wyniesie 80 proc. przyszłej emerytury nauczycielskiej

* Prawo do świadczeń uzyskają nauczyciele zatrudnieni na pół etatu w szkołach i przedszkolach

W marcu powinny się zakończyć prace nad poselskim projektem ustawy o świadczeniach kompensacyjnych dla nauczycieli. Osoby, które będą chciały skorzystać z takiego świadczenia, otrzymają 80 proc. emerytury ustalonej według nowych kapitałowych zasad - mówi poseł Teresa Piotrowska (PO), przewodnicząca podkomisji nadzwyczajnej do rozpatrzenia poselskiego projektu ustawy o nauczycielskich świadczeniach kompensacyjnych.


Posłowie odrzucili popieraną przez Związek Nauczycielstwa Polskiego poprawkę, która zwiększyłaby wysokość takiego świadczenia o 20 pkt proc. Natomiast zgodzili się, żeby na świadczenie mógł przejść każdy nauczyciel, który przepracował co najmniej 20 lat w zawodzie w wymiarze co najmniej połowy obowiązkowego wymiaru zajęć. - Do 2014 roku będą mogli przechodzić na świadczenia kompensacyjne 55-letni nauczyciele. To pozwoli najstarszym rocznikom nauczycielskim, którym do uzyskania wcześniejszej emerytury zabrakło rok czy cztery lata, uzyskanie szybkiego prawa do świadczenia kompensacyjnego - mówi poseł Krystyna Łybacka (Lewica) z sejmowej Komisji Edukacji, Nauki i Młodzieży.


Wiele wskazuje także na to, że prawo do nowych świadczeń będzie można uzyskiwać o cztery lata dłużej niż pierwotnie planowano (czyli nie do 2028 roku).


- Rozwiązania przyjęte w ustawie mają charakter przejściowy, a uprawnienia nauczycieli będą mieć charakter wygasający - dodaje Teresa Piotrowska.


Jednak ze względu na charakter pracy nauczyciela w szkole, możliwe jest przesunięcie terminu wygaszenia świadczeń kompensacyjnych na 2032 rok. Umożliwi to skorzystanie z prawa do świadczeń kompensacyjnych w szczególności mężczyznom urodzonym pomiędzy rokiem 1964 a 1969.


- Nauczyciele oczekują, że nowe rozwiązania będą obowiązywać od 1 stycznia 2009 r. Takie deklaracje złożyły kluby koalicyjne w czasie ubiegłorocznych negocjacji. W przypadku wejścia ustawy w późniejszym terminie, powstanie luka prawna bardzo niekorzystna dla nauczycieli - mówi Sławomir Broniarz, prezes ZNP.

Wyjaśnienia jednak wymaga, czy korzystający z nowych świadczeń zachowają prawo do otrzymania świadczeń z zakładowego funduszu świadczeń socjalnych na zasadach, jakie przysługują nauczycielom emerytom i rencistom kończącym aktywność zawodową na podstawie Karty Nauczyciela. ZNP domaga się także, aby ta grupa nauczycieli mogła także otrzymywać odprawy emerytalne jak nauczyciele przechodzący na wcześniejsze emerytury.


- Nauczyciele, wybierając świadczenia kompensacyjne, stracą jednak prawo do rekompensaty za utratę możliwości przechodzenia na wcześniejsze emerytury. Każdy uprawiony będzie musiał policzyć, co mu się bardziej opłaci - dodaje Sławomir Broniarz.

KOMENTARZ strona 2

Więcej: www.gazetaprawna.pl/emerytury


Kto z SLD do Brukseli?

24.2.2009    Gazeta Wyborcza    str. 4   Lublin

    SKO    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Jacek Czerniak, Adam Borowiec, Kazimierz Pawełek - to nazwiska, jakie lubelski SLD umieści na swojej liście w wyborach do europarlamentu.

Na Lubelszczyźnie nie będzie wspólnej listy SLD z Partią Demokratyczną. - Między PD a Sojuszem istnieją zbyt duże różnice. Choćby w podejściu do kwestii podatków. PD jest za podatkiem liniowym, a my za progresywnym - argumentuje Jacek Czerniak, przewodniczący SLD na Lubelszczyźnie.


W sobotę odbyła się rada krajowa Sojuszu. Po niej wojewódzkie struktury ustalają swoje listy. Na Lubelszczyźnie będzie ona gotowa w sobotę, ale następnie musi ją zaakceptować rada krajowa.


Jak wyjaśnił Czerniak na wczorajszej konferencji prasowej, podział miejsc na liście będzie geograficzny. Pierwsze miejsce będzie miał kandydat z Lublina, drugie z Chełma, trzecie z Białej Podlaskiej, czwarte z Zamościa. - O kandydaturach będziemy także rozmawiali z osobami spoza SLD - zastrzega przewodniczący. – Z Unią Pracy, SdPl, Polską Lewicą Leszka Millera, a także z OPZZ, ZNP i związkowcami górników i metalowców - wyjaśnia.


Władze miejskie SLD na listę rekomendowały: Jacka Czerniaka, Adama Borowca i byłego senatora Kazimierza Pawełka. Zamość wskazał Witolda Tkaczyka, Chełm - Michała Gołosia, a Łuków postawił na Władysława Świętochowskiego. Wśród wymienionych nie ma Grzegorza Kurczuka i posła Zbigniewa Matuszczaka z Chełma.


Plastikowy obiad w przedszkolach

24.2.2009    Gazeta Wyborcza    str. 1   Kielce

    PIO PIOTR BURDA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Miasto likwiduje stare stołówki. Zamiast pań kucharek i zupy z kotła plastikowe łyżki i talerze. W dwóch kieleckich przedszkolach ratusz wprowadza od września pilotażowy catering. - Jeśli się sprawdzi, obejmiemy nim pozostałe - zapowiada Andrzej Sygut, wiceprezydent Kielc. Nie wszystkim ten pomysł się podoba.

Chodzi o likwidację starszych kuchni przedszkolnych i zastąpienie ich cateringiem. Posiłki dla dzieci dowożone byłyby z kilku nowych kuchni działających w szkołach, przedszkolach czy punktach Miejskiego Ośrodka Pomocy Rodzinie.


Pomysł, choć jeszcze oficjalnie nie został ogłoszony, już budzi kontrowersje.


- Urząd miasta wysyła do przedszkoli komisje, którym w bloku żywienia nic się nie podoba. Podobno stołówki mają działać tylko do końca października tego roku, a potem mają być obiady przywożone z pobliskich szkół - informuje jeden z pracowników kieleckiego przedszkola.


Te informacje potwierdza Elżbieta Drogosz, szefowa kieleckiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego, a zarazem nauczycielka w przedszkolu. - Miał być pilotaż, ale teraz słyszymy, że catering ma objąć całe miasto - komentuje.


Taka sytuacja niepokoi głównie przedszkolne kucharki. - Nie jesteśmy im w stanie pomóc, bo nikt oficjalnie z nami o tym nie rozmawia - podkreśla Drogosz. O catering pytają też rodzice. - Nie wyobrażam sobie, jak małe dziecko będzie jadło wychłodzony obiad z plastikowych talerzyków. A co będzie, jak poprosi o dokładkę? - pyta mama przedszkolaka z ul. Nowy Świat.


- To ją dostanie - odpowiada Andrzej Sygut, wiceprezydent Kielc. Zaprzecza jakoby po przedszkolach chodziły komisje badające kuchnie. Potwierdza jednak, że urząd miasta planuje wprowadzenie cateringu. Na razie w dwóch przedszkolach: przy ul. Chęcińskiej i Karczówkowskiej. Od września posiłki będą tam dowożone z kuchni MOPR przy ul. Kołłątaja. - Jeśli catering sprawdzi się w tych przedszkolach, to w następnym roku obejmiemy nim pozostałe placówki - zapowiada Sygut.


Decyzje o wprowadzeniu cateringu wiceprezydent tłumaczy względami sanitarnymi. - Tylko dwie nasze placówki oświatowe, Szkoła Podstawowa nr 33 i Zespół Szkół nr 6 przy ul. Leszczyńskiej, mają kuchnie spełniające unijne normy HAC CAP - przyznaje Sygut.


Kilka innych stołówek czeka na remont, ale modernizowanie wszystkich jest dla miasta zbyt kosztowne. Wiceprezydent zapewnia, że pracownicy zamykanych kuchni znajdą zatrudnienie w tych, które pozostaną. - Nie będziemy ogłaszać przetargu na catering zewnętrzny. Produkcją i dowozem żywności zajmą się nasze placówki - zapowiada.

Dla Gazety

Renata Marcińska, współwłaścicielka firmy cateringowej K&K, przygotowującej posiłki dla warszawskich żłobków i przedszkoli

Sama byłam kiedyś dyrektorką przedszkola niepublicznego i znam obawy rodziców, że jedzenie wystygnie, że będzie sztucznie itd. Teraz dzwonią do nas przedszkola, które mają dobre kuchnie, ale i tak wolą catering. Wygląda on tak: o godz. 10 przygotowujemy z dietetykiem posiłki, pakujemy je w termopaki, które doskonale trzymają ciepło. Czasem o godz. 16 wracają do nas i nadal są gorące. Porcje są takie, że sama nie mogę ich zjeść w całości, a co dopiero małe dziecko. W Warszawie catering to już standard. Kielcom radziłabym skorzystanie z wyspecjalizowanych firm, które przygotowują jedzenie specjalnie dla dzieci. Skorzystanie z usług pobliskiej restauracji, która przywiezie bigos sprzed dwóch dni, nie ma sensu.

Foto podpis| Kuchnia w Zespole Szkół nr 6 przy ul. Leszczyńskiej jako jedna z dwóch w mieście spełnia unijne normy HAC CAP

Foto autor| Jarosław Kubalski


Zgoda na apel i nic więcej

24.2.2009    Nowości    str. 2   u nas

    Alicja Cichocka    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Radni nie chcieli się zająć sprawą przeniesienia Zespołu Szkół Społecznych

Radni województwa nie chcieli dyskusji o proteście w szkole przy Bartkiewiczówny. Przystali jedynie na symboliczny apel przedstawiciela studentów tej szkoły.

- Czuję się zażenowana takim obrotem sprawy. To właśnie sejmik województwa, założyciel szkoły przy Bartkiewiczówny, powinien podjąć rozmowę w tej sprawie - komentowała Urszula Polak, szefowa toruńskiego oddziału ZNP, która przyszła na wczorajszą sesję sejmiku poprzeć protestujących studentów Zespołu Szkół Społecznych w Toruniu.


Urząd Marszałkowski zamierza przenieść szkołę z ul. Bartkiewiczówny do siedziby Policealnej Szkoły Medycznej przy ul. św. Jana. Zaważyły względy ekonomiczne. „Medyk” zajmuje zaledwie 30 proc. swojego budynku, ZSS z kolei 75 proc swojego.


Studenci z Bartkiewiczówny protestują. Obawiają się, że nowy budynek nie sprosta wymaganiom postawionym przez resort polityki społecznej. Chodzi o standardy kształcenia, których w takich placówkach pilnuje ministerstwo.


Żeby kształcić kadry pracowników socjalnych, szkoła musi dysponować odpowiednią liczbą sal wykładowych, do ćwiczeń, pracownią komputerową, salą treningową etc. - Przejdziemy na gorsze warunki i stracimy zgodę na kształcenie tych ludzi. Co wtedy? Jesteśmy jedyną szkołą w regionie, która prowadzi takie studia. Ludzie będą zmuszeni jeździć do Gdańska i Olszyna - mówi Ludmiła Isbrandt-Bartczak, wykładowca w ZSS.


- Jakie marszałek ma pomysły na rozwiązanie tego społecznego konfliktu? - pytał radny Bogdan Lewandowski (Lewica). Odpowiedź nie padła, bo na dyskusję o kontrowersyjnej przeprowadzce nie zgodził się sejmik. Sprawa przepadła jednym głosem (13 do 14).


Ostatecznie, w drodze wyjątku radni przystali na krótki apel przedstawiciela studentów. - Gdy idzie o edukację, kwestie ekonomiczne nie mogą być rozstrzygającym argumentem - przekonywała Olga Okrucińska, studentka szkoły, która od początku kieruje protestem.


Marek Smoczyk, dyrektor Departamentu Administracji Urzędu Marszałkowskiego, który zajmuje się sprawą, twierdzi, że obawy studentów są bezpodstawne, bo w „medyku” jest miejsce i są warunki dla kształcenia studentów ZSS. Jest do tego przekonany, choć wciąż jeszcze nie ma żadnego dokumentu, który potwierdzałby słowa (UM pracuje nad taką analizą).


Studenci ZSS mają swoje wyliczenia, które wczoraj przedstawili: brakuje trzech sal wykładowych, w tym dwóch na minimum 60 osób oraz sali komputerowej na 10 stanowisk.

Przejdziemy na gorsze warunki i stracimy zgodę na kształcenie tych ludzi.

Ludmiła Isbrandt-Bartczak, wykładowca w ZSS

Foto podpis| Studenci ZSS nie dostali prawa głosu, ale rozdali radnym teczki z dokumentacją sprawy - z prawej Krzysztof Kapsa, student Szkoły Pracowników Służb Społecznych


NAUCZYCIELE chcą więcej

24.2.2009    Trybuna    str. 3   Kraj

    (ES, PAP)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Oświatowa „Solidarność” zapowiada protesty

Falę protestów w oświacie zapowiada Sekcja Krajowa Oświaty i Wychowania NSZZ „Solidarność”, jeśli rząd nie zmieni zdania w sprawie tegorocznych podwyżek płac dla nauczycieli.


W opinii związkowców „S”, zapowiadany przez rząd 10-proc. wzrost nauczycielskich wynagrodzeń to kłamstwo, bowiem rzeczywista podwyżka wyniesie niespełna 6-7 proc. Resort edukacji zapowiedział, że nauczyciele otrzymają w tym roku dwie podwyżki: styczniową (wypłacaną wiosną z wyrównaniem od początku roku) i wrześniową. Każda z nich ma wynieść po 5 proc. Jak tłumaczą związki zawodowe, nie oznacza to, że w tym roku nauczyciele dostaną o 10 proc. większe pensje, bo docelowe kwoty będą zarabiali tylko przez cztery miesiące. Do września będą zarabiali pięć proc. więcej niż w roku ubiegłym.


Podobnie jak Związek Nauczycielstwa Polskiego „Solidarność” krytykuje spłaszczanie płac nauczycieli, czyli zmianę we wskaźnikach wysokości wynagrodzenia w zależności od stopnia awansu zawodowego. Rząd proponuje, by najwyższe podwyżki otrzymali nauczyciele stażyści, których płaca zasadnicza ma wiosną wzrosnąć o 390 zł brutto, zaś jesienią o 90 zł brutto. Płaca zasadnicza nauczycieli kontraktowych ma wzrosnąć wiosną o 220 zł brutto, następnie jesienią o 90 zł brutto; nauczycieli mianowanych - odpowiednio o 100 zł brutto i o 110 zł brutto, a nauczycieli dyplomowanych - o 105 zł brutto i o 125 zł brutto.


- Manipulacja wskaźnikami wysokości wynagrodzeń w grupach awansu zawodowego powoduje, że wzrost płac nauczycieli stażystów i kontraktowych zostanie sfinansowany kosztem płac nauczycieli dyplomowanych i mianowanych - argumentuje Stefan Kubowicz, przewodniczący sekcji oświatowej „Solidarności”.


Poza tym „Solidarność” czeka na decyzję prezydenta Lecha Kaczyńskiego w sprawie weta do uchwalonych przez parlament zmian w ustawie o systemie oświaty przewidujących m.in. przekazywanie szkół przez samorządy osobom fizycznym i prawnym. - Samorządy według projektu ustawy będą mogły oddać placówki do 70 uczniów w prywatne ręce. Nowi właściciele otrzymają nie tylko subwencje samorządowe, ale także cały obiekt szkolny wraz z terenem we władanie. Podmiot, który przejmie szkołę, będzie mógł dodatkowo na terenach mu podległych prowadzić działalność komercyjną, taką jak np. odpłatne korty tenisowe, czy szkółki jeździeckie. Zachętą do takiego działania będzie zwolnienie tych podmiotów z wszelkiego rodzaju opłat, dzierżaw, czy czynszów - twierdzi Kubowicz.


